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Krasicki.

Z n o w u  mie l i ś my  i n t e r e s u j ą c e ,  p e ł n e  życia ,  
z p o r z ą d k u  c z w a r t e  w y s l ą p i e n i e  u r o c z y s te ,  t ą  

r a z ą  l i czn ie jsze,  bo 52 p r a k t y k a n t ó w  g o s p o d a r ­
s t w a ,  r a z e m  i z ró żn y c h  s t r o n  k r a j u  na p u b l i c z n e  
z d a n i e  s p r a w y  z e b r a n y c h ,  k t ó r z y  do wied l i ,  że 
p o w i e r z o n e g o  so b ie  t a l e n tu  n ie  zak o p a l i ,  a l e  go 
d o b r z e  u ży w a ją c ,  do  ź r ó d ł a  zk ą d  wzię l i ,  z l i ­
c h w ą  odn ieś l i .  R o z w i ą z y w a n e  tu pytan ia ,  t o c zo n e  
r o z p r a w y ,  tudz ież  w y p r o w a d z a n e  z r ó ż n o r o d n y c h  
za da ń  r o z u m o w a n e  w ni os k i ,  w  na j roz leg le j szym na  
ś w ie c ie ,  z a w o d z i e  d o w o d n i e  o k a z a ł y ,  że u c z ą ­

cy s ię  g o s p o d a r s t w a  z n a k o m i t e  r o b i ą  pos t ęp y ,  a 
n a u k a  lak o b s z e r n a ,  c o r a z  g łę b ie j  z a p u s z c z a  k o ­

r z e n ie ,  z n i e o ce n io n y m  dla k r a ju  p oż y t k i em .

Nie da leka  p r z y s z ł o ś ć  p o k a ż e ,  g d z i e  s ą  na tej 

z i emi  u k r y t e  sk a rb y ,  n i e p r z e b r a n e  ź r ó d ł a ,  z k t ó ­
r y c h  c a ł a  l u d n o ś ć  c z e r p a ć  może  w sz e lk ie  z a s o ­
by, do u t r z y m a n ia  o raz  p o l e ps ze n ia  bytu s w o j e ­

go.  Nie k o n ie c z n ie  t r z e b a  s z u k a ć  z ł o ta  aż za 
O c e a n e m ,  w  dalek ie j  Ka l i fo rni i .  M ł o d e  p o k o l e ­

n ie  n as zyc h  g o sp o d a r z y  ju ż  z a c z y n a  z n a j d o w a ć  
w s z ę d z i e  z ł o t o d a j n e  z i a r n a ,  w każde j  m i e j s c o w o ­

ści ,  gd z i e  ty lko u m ie ję tn a  r ę k a  pot raf i  j e  o d g r z e ­
bać ,  na  p oż y t e k  o b r ó c i ć .  S ą  to now i  p io n ie r o -  
w i e  e k s p lo a t u ją c y  z b o ż o d a j n e  n iw y ,  p r z e m y s ł o ­
w cy ,  w y t w a r z a j ą c y  r o z m a i t e  p ło d y  c o r a z  n o w e m i  
ś r o d k a m i ,  o p i e r a j ą c  s w o j ą  p r a k t y k ę  na  na uc e ,  
c z e r p a n e j  z d o ś w i a d c z e n i a  w i e k ó w  i n a r o d o w ,  ą 

p r zy te in  z w ł a s n y c h  p os t r z e ż e ń .

Kiedy  s ię  do  t ego  p ię k n e g o  dz i e ł a  b io r ą  sy no ­
w ie  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k ic h ,  j a k ic h  In s ty tu t  dz i ś  
n ie  m a ł o  liczy, j e s t  nadzie ja ,  że g o s p o d a r s t w o  
n as ze  w y j d z i e  z pod  pleśn i  s t a re j  ru tyny ,  i w i e j ­
sk ie  osa dy  p r z y b i o r ą  z c z a s e m  i n n ą  po s t a ć .

N ie d a w n o  u cz n i o w ie ,  t e ra z  p r a k ty k a n c i ,  d ą ż ą c  
za p os tę p em ,  wyp rze dz i l i  j u ż  n ie  j e d n e g o  z n a j ­
lepszym s t a ry c h  g o s p o d a r z y ,  a od  w ie lu  d a l e k o
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wyżej  stanęli,  na tern polu twardych  zapa só w  
z przy rodzen iem,  sz tuką  i nauką .  Po dw óch 
la tach takich us i łow ań,  z młodz ieńczym z a p a ł e m  
i ie!22!*a wyt rw ałośc ią  podję tych ,  dziś razem 

wszyscy przy jednem ognisku zeb ran i ,  wzajemnie  
wymienia jąc  nabyte doświadczenie ,  zh ow u  ud z ie ­
lili publ icznośc i  wielu ważnych  pos t rzeżeń  i wia- 
domośc i  o postęp ie  g o s p o d a r s t w a  kra jowe go.

Między inneini p r zedmio ta mi ,  z po wsze ch nym 
zajęciem tu rozbier anemi ,  o ka za ło  się, że n a j w a ­
żniej sza ga ł ęź  g o s p o d a r s tw a  naszego,  g ł ó w n a  
jego pods tawa ,  to jest  u p r a w a  roli, w udoskona- 
leńiu najwyżej  s t a n ę ła .  Płodózlrt iańy Stanowczo 
r u g u ją  wszędz ie  system t ró jpo lo wy .

Nie poprzes la jąc  wszakże  na tein, odw ażono 
s i ę j esz cze  na różne  próby,  ido św ia dczon o,  w b r e w  
teory i  Liebiga, że w'yjątkovvo w pewnych okol icz­
n o śc i ach ,  uda ją  się dobrze  burak i  bo bu rakach ,  
n a w e t  pszen ica  po pszenicy.

WypiÓd tej ostatniej ,  w n iek tórych mie jsćach  
doc hodz i ł  kosztu złp.  16 na korżeć ,  co przy  c e ­
nach  30 złotych,  znakomi tym zyskiem po k ry te  
zos ta ło.  S ą  g o s p o d a r s t w a ,  w k tórych  inorg roli 
pod u p r a w ę  zboża zajęty, da ł  czystego zysku zł .  
90.  W inńych, przy p o łą c z e n iu  z p r z e m y s łe m ,  
przynosi  n ie równ ie  więcej ,  mianowićze  u p r a w ą  
b u ł a k ó w  c u k r o w y c h ,  daje zb ioru  tychże ś r ednio  
z m o rg u  100 korcv,  k tó r e  po cenie  zł .  4 s p r z e ­
dane,  uczyniły  p ro d u c e n to m  brut to  i ł .  4 0 0  i w y ­
t łoczyny w dodatku;  na w ł a s n e j  zaś Cukrown i  
przerobione ,  dały z ko rc a  czystego Zysku 5 zł.  
U p r a w ą  tego z iemiopłodu,  w bł izkóści  fabryk 
cukróWych) już  się nawet  w ł o ś c ia n i e  zajmują.  
W  je dn yc h  g o s p o d a r s tw a c h  o w c e  prawie  nic nie 
przynio s ły ,  kiedy w d ru g ic h  zysk czysty z jednej  
sztuki  do 10 zł .  dochodzi ł .

W rzędz ie  tak ich  g o s p o d a r s t w  p rz em ysł ow ych,  
w z o r o w o  urządzonych,  p ie rw sz e  mie jsce  t r z y ­
m a j ą  do b ra  Strzelce  w Gostyńskiem,  obe jm uj ące  
ziemi:  pod ro lą  dworską,  w ł ó k  125

ł ą k ą  „  „ 5
lasem „ „  36

ro lą  w ł o ś c i a ń s k ą  i 
czynszownikó w. 44

czyli razem włó k  210
kt óre  da wniej  puszczane były w d z i e r ż a w ę  za 
cenę  z ł .  2 0 , 0 0 0 .  a dzisiaj p r z e s z ł o  20 0 ,0 0 0  zł. 
czystego dochodu  p rz y n o s z ą ;  gdz ie indz ie j  zaś 
fo lwark  mały ,  z S włó k  tylko z łożony,  da je  ro­
cznego dochodu z łp.  50 ,000 .  Wiele innych po­
dobnych g o s p o d a r s t w  cieszy się r ó w n ie ż  znako- 
mi tem powodz en iem,  a te wszystkie  cuda  s p r a w i ­
ł a  p r a c a  k ie row ana  nauką,  w po łą czeni u  z cią- 
g łe m i  n a k ła d a m i  do br ze  w y r a c h o w a n e m u  Bez 
tych czynników,  p r o w a d z e n ie  .g osp oda rs t wa  k o ­
rzys tnego je s t  n iepodobnem;  o w szem ,  z a n ie d b a ­
li i e d o b  Pu Ogólnemu staje s ię  szkódt rwem.

Po u p r a w i e  roli,  na jw ażnie j sz ą  cz ę ść  nauki o 
up raw ie  i p ie lęgnowa niu  rośl in zbożowych,  pa- 

, s iewnyc h ,  handlowych i l ekarsk ich ,  zgoła  to 
w s z y s t k b e ó  z k ró le s tw a  roś l innego  gospodarza  
obchodzić  może,  śc iś le  rozbie rano ,  i g run towną  
w tym prz edm io c ie  zna jom ość  okazano .

Pr z e c h o d z ą c  do dalszych s z c z e g ó łó w  gospo­
da r s tw a ,  ki lku prz yk ła da m i  s tw ie rd zo no ,  że na­
w odn ian ie  ł ą k  udaje się przewybo rn ie .  Chociaż 
miejscami  koszta urządzenia  jego dochodzi ły  na 
m o r g  400  z ło ty ch ,  wsze lako  podwoj eni e  zbioru 
i po lepsz en ie  ga tunku s iana z łąk  nic nie w a r ­
tych, p rzez  zmianę  dzikich t r a w  na s ło dk ie  i po­
ż yw ne ,  sowic ie  ten nak ład  wynagrodz i ło .  Miej­
scami  reg u lo wano  do i r rygacyi  ł ą k i  n i e r ó w n ą  
p o w ie r z c h n ię  mające,  zdzie ran iem darni ,  zb i e r a ­
niem p a g ó r k ó w  i wyrównSnie iń  do łó w ,  co także 
op ła c i ł o  s ię  z zyskiem.

Po wsze ch n ie  przeko na no  śię, że przy u trzy­
mywaniu  latem bydł a  w oborze,  ka rm  p om oc n i ­
czy bardzo  odżywny,  wczesny ,  i dla naszych g o ­
spoda rzy  w ła śc iw y ,  s tanowi  żyto zielone.  Nie­
mniej  ud owod ni ono ,  że t rzymanie  bydła la tem na 
stajni ,  w n ie k tórych  g o s p o d a r s tw a c h ,  większe 
niż na pas tw is ka ch  przynosi  korzyści;  a nad to ,że  
b a ł d z o  dzielnie w p ły w a  na podn ies ien ie  innych 
g a łę z i  g o sp o d a r s t w a .

Co do samego ob rab ian i a  g r u n tó w ,  najzupeł*
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niej dowiedz iono ,  że na fo lwarkach ,  g o s p o d a r ­
s two pa robczane  z na jmem,  zyskowniej  wypada  
niżeli pańszczyźniane ,  a p o ł ą c z o n e  z przemysło-  
wem,  wszędzie osiąga  zn a k o m i t ą  wyższość nad 
s ta rym systemem. Dobra  z a r z ą d z a n e  nie przez 
samych właśc icie l i ,  wtedy  tylko największe przy­
noszą dochody,  kiedy r ządcy  przez  tant iemy czyli 
udz ia ł  w zyskach,  s ta ra n i em  sw oj em  wyciągnio-  
nych, własnym interessein pobudzani ,  z z u p e ł n e m  
pośw ięc en iem  się d o b r u  w s pó ln em u p racu ją .  
Wpływa  także na to nie m a ło ,  umiejętne  i ro z ­
są dn e  się obchodzenie  z robotn ikami  pracują-  
eem i ,  tudzież do b re  u rz ą d z e n ie  s to su n k ó w  lu­
dnośc i  wiejskiej.

Kiedy w jednych  g o s p o d a r s t w a c h  sk a rż ą  s ię  
na brak  robotn ika  i n iech ęć  w ło śc ia n  do najmu; 
w  drugic h  przeciwnie ,  z u p e łn ie  s ą  konten te  z n o ­
wego stanu rzeczy, ró w n i e  d w o r y  jak  i wsie;  bo 
p ie rwsze  przez dobr e  obe jście  się,  m a ją  na każde 
zawołan ie  dostatek na jemnika  nie drogiego,  
gdziekolwiek zbyteczne  wymaganie  lub d z iw a ­
c t w o  nie powoduje  dz iedz icem włośc i .  U go ­
sp odarzy  w y r acho w any ch ,  w ła s n e  fornalki i ra- 
tajki ,  daleko większy niż pańszczyzna zysk przy­
noszą,  pomimo,  że u trzymanie  jednego  parobk a ,  
kosz tuje rocznie do 450  zł.  Zmiana s to sun ków 
pańszczyźnianych,  korzys tnie w pł yn ę ła  na p o ­
większenie pracy;  p o d a ł a  sposo bność  do z a r o b ­
kowania,  tak dalece,  iż miejscami  w ło śc ian ie  
chętnie o p ł a c a ją  n a w e t  wysokia czynsze,  a sami  
u s iebie p l ą c ą  najem sochy po zł .  5, o p r ó c z  do­
da tku  jad ła  i picia ro bo tn ik ow i ,  na czem jednak  
do br ze  jeszcze wychodzą.

W zasadzie oczynszowania ,  sp ro w a d z a n ie  r z e ­
czy do jed ne go  mianownika,  to jes t  oznaczenie  
wszędzie dla w ło śc ia n  r ó w n e j  pr zes t rzen i  g runtu  
i j ednakiej  opłaty czynszu,  w w'ykonaniu nie 
okaza ło  się możebnem ani  prak tycznem.  Ze 
wszys tk ich s t r on  kraju,  przynies iono  t a k ą  w tej 
mierze wi ad omo ść ,  że czynszowanie  naj lepszy 
s k u t e k  z robi ło  wtenczas ,  gdy w ło śc ia n ie  d o b r o ­
woln ie  przyjęli ilość grun tu ,  j ak  r ó w n ie  i cenę za 
jego pos iadanie .  Wie le  tu za s ta nowi eni a  wy­

maga ,  w oznaczeniu  os ad  trafne ich udo godnię ,  
nie, p o d ł u g  mie jscow ego p o ł o ż e n i a , z e  względem 
na  przysz łość .  Nie do b re m  jes t  także zbytnie 
odosobnien ie  ko lonistów,  z zasad  ekonomi i  poli­
tycznej rozważane ;  ró wni e  jak z drugiej  s trony,  
zos tawianie  osad  w daw nym  systemie trójpolo- 
wym, i w s ta rych  w si ach  dotychczasowych,  s toi  
na  zawadzie  i u lepszeniom drobny ch  g osp od a r s t w .

Chów owiec  rassy p o p r a w n e j  c i ą g łe  robi  p o ­
stępy; za to hodowla  koni  i bydła,  m ianow ic ie  
tego ostatniego,  tyle ważna  dla g o s p o d a r s t w a  
kr a jo wego,  zu p e łn i e  jes t  zan ie dbaną .  P o w s z e ­
chnie  u nas gospodarze ,  p rzez  fa łszywy r a c h u n e k  
korzyści ,  n ie z w r a c a j ą  p rawi e  żadnej uwag i  na  
przychówek,  o dd a ją c  na rzeź powiększej  c zę śc i  
na j lepsze  cielęta,  z a ró d  niezbędny do o d n a w i a ­
nia trzody,  zn ikczemnia łe j  skutk iem z łego jej 
u t rzymy wania .  Nie mniej w rozmnażaniu  t rzy­
m a ją  s ię  z upr zedzeniem b łę dne go  sys temu,  s t a ­
nowien ia  ja łó w ek w trzecim, a nie raz aż w c z w a r ­
tym roku ,  kiedy to (ma się rozumieć  z lepiej  
cho w anem i)  już  w drugim, bez szkody s tać  się,  
a nawet  s t adnik ów  tak młodych  przypuszczanie  
bezpieczn ie  nas t ępo wać  może.  Oprócz  zysku na 
czas ie  w rozmnażrn iu  trzody,  w p ł y w a  to bardzo 
na powiększonej  mlecznośc i  k ró w,  co p o t w i e r ­
dzili nowsi  gosp o d a rz e  nasi w ł a s n e m  d o ś w i a d ­
czeniem,  i p r zykładam i  upowszechnionemi  za 
g r an ic ą .

O pod ni e s i en i u  pszczoln ictwa ,  niegdyś  tyle u 
nas znakomi tego ,  ani s łychać .  G o s p o d a r s tw o  
rybne ,  znane jes t  dziś tylko w dobrach  Garbów 
i Ryki w Lubelskiem,  i w księztwie Łowickiem. 
W pi e rw sz e m  z tych d w ó c h  miejsc,  przynosi ono 
św ie tny  dochód roczny 120 ,000  złotych.

Z po c i echą  wspomnieć  tu przychodzi ,  że c u ­
k r o w n ic tw o  zyskowniejsze bierze p rz e w a g ę  nad  
gorze ln ic twem nazbyt wysilonem, m ia r ę  wsze l­
k ich  pot rzeb p rzechodz ąeem.  W p iw o w a rs tw ie  
wszakże  nie z robiono  spodzi ewanego pos tępu.  
Idzie ono po d a w n e m u  na ws iach,  mianowic ie ,  
gdzie ze z łem i k w aśn em  piw em  często sp o tk ać  
się można.  Zas ługuje  tylko na  p o w s z e c h n ą  uwa-



gę, no w y  p o m y s ł  w a r z e n i a  s m a c z n e g o  i z d r o w e g o  
p i w a ,  w  h r o w a r k u  izbow ym , z c h m i e l e m  i bez 
Chmielu,  w  3ch  ga t u n k ac h ,  k t ó r e g o  s p o s ó b  r o ­
b ien ia  p. K u rek , p r o f e s s o r  Ins ty tu tu ,  j a k o  z a m i ­

ł o w a n y  t e ch n ik ,  p r a k ty c z n ie  u c z n io m  w y k ła d a .
P r z e c h o d z ą c  [do innych  ga ł ęz i  i z a t r u d n i e ń  g o ­

s p o d a r s t w a  w ie j s k ie g o ,  p r a k t y k a n c i  dale j  z d a ­
wa l i  s p r a w ę  ż d o ś w i a d c z e ń  s w o i c h  w n a u c e  g o ­
s p o d a r s t w a  l e śnego ,  k t ó r e g o  w a ż n o ś ć  i p o t r z e b ę  
d o s t a t e cz n i e  pojęli;  n ie  miel i  oni  tylko s p o s o b n o ­
śc i  p r a k t y k o w a n i a .  P r ó c z  k i lku  m a ł y c h  p r ó b  
u s ta l e n ia  w yd m  p ia sc z y s ty c h ,  i u r z ą d z e n i a  n i e ­
k t ó r y c h  p r z e s t r z e n i  l e śnych ,  s m u t n o  j e s t  d o w i e ­
d z i eć  się ,  że p o w s z e c h n i e  znan y  s t a n  l a só w  p r z e d ­
s t a w ia  w k r a ju  p r zyk ry  w id o k  z a n i e d b a n i a ,  i nie-  
og lę d n e g o  d o t ą d  w w ie l u  m ie j s c ac h  r o z l e g ł y c h  
o b s z a r ó w .  S k u tk i  t ego  p o s t ę p o w a n i a ,  ś c i ą g a j ą ­
c e  k lęski  n i e u r o d z a j ó w  i p o m o r u ,  tak na ludzi  j a ­
ko  i z w i e r z ę t a ,  s ą  w i d o c z n ą  k a r ą  O p a t r z n o ś c i ,  
k t ó r a  k i lka  p ok o le ń  t r ap i ć  n ie p r z e s t a n ie ,  d o p ó k i  
n a t u r a  w ł a s n e m  s w o j e m  d z i a ł a n i e m ,  s a m a  n iewy-  
r ó w n a  ze ps u te j  r ó w n o w a g i  w r o ś l i n n o ś c i ,  na  p o ­
w i e r z c h n i  z i em i  p o t r z e b n e j .  Ś w i a d c z ą  to z n a j ­

d u j ą c e  o d w ie c z n e  z a go n y  po l a s a c h ,  z a t r a c o n e  
s iedz iby ,  k tó r y c h  w y lu d n ie n ia  ż a d n a  p a m i ę ć  dzi ś  
Żyjących n ie  za s i ę g a ,  a h i s t o r y a  tych w y p a d k ó w  
s p u s t o s z e n i a  o b j a ś n i ć  n ie  może.  Z a m ia s t  u m i e ­
j ę tn e g o  u ż y t k o w a n i a  p ł o d ó w  le śnych ,  w s z ę d z i e  
w i d z i e ć  s ię  da je  tylko i ch c i ą g ł e  m a r n o w a n i e ,  
b e z  ża d n e g o  w zg l ęd u  na  w ł a s n ą  sz k o d ę ;  k ie d y  
p r z y  l e pszem w y r a c h o w a n i u ,  p o ł o w ą  z u ż y w a n y c h  
t e r a z  z a p a s ó w ,  wygodn ie  ob e j śćb y  s i ę  m o ż n a ,  ile 

g dy  r o l n i c t w o ,  m a ją c  do sy ć  g r u n tu ,  n o w y c h  k ru -  
d u n k ó w  w c a l e  n i e p o t r z e b u j e .  Kiedy r z ą d ,  da je  
c h w a l e b n y  p r z y k ł a d ,  z a s i e w a j ą c  co r o k  nowych  
l a s ó w  z n a c z n e  p r z e s t r z e n i e ;  p r y w a t n y c h  g o s p o ­
d a r s tw o ,  o g r a n i c z a  s ię  tylko na  o c h r o n i e  t ego co  
j e s t ,  s t r ze że n ie m  p r z e r z e d z o n y c h  s z c z ą t k ó w  od 
s z k o d y ,  za p o m o c ą  d o z o r u ,  n i e z n a j ą c e g o  n ic  w ię ­
ce j  p r ó c z  g r a b ie n ia  s i e k i e r .

Z b u d o w n i c t w a ,  no w o  u s p o s o b i e n i  t e ch n ic y  
okazywali ,  j a k  p rzy  p om oc y  tej nauk i ,  s a m i  n i e ­

k t ó r e  b u d o w le  z a p r o j e k t o w a l i ,  i s a m i  j e  w y k o n y ­

wal i .  N iem nie j ,  z n a jo m oś ć  m a c h i n  ro ln iczych ,  
m i e r n i c t w a ,  r y s u n k ó w ,  r ze czy  ko p a l n yc h ,  o g r o ­
d n i c t w a ,  w e t e r y n a r y i ,  r a c h u n k o w o ś c i ,  p r a w a  i 
a dm in i s l r a cy i ,  d o s t a t e c z n i e  u d o w o d n i l i :  z n a ko ­
mity zaś  p o s tę p  w n a j p ra k ty c z n ie j s z e j  c z ę ś c i  c h e ­
mii ,  ś c i s ł y  z w i ą z e k  z r o l n i c t w e m  ma ją c e j ,  j a ko  to: 

w c u k r o w n i c t w i e ,  p i w o w a r s l w i e ,  go rze ln ic lwie ,  
w y r a b i a n i u  oleju i o c t u ,  p ę d z e n i u  t e r p e n t y n y  i 
s m o ł y ,  o r a z  w y p a l a n i u  c e g ły ,  w a p n a  i węgli,  
g r u n t o w n y m  r ze cz y  p o ję c ie m  i j a sn y m  w y k ł a d e m  
okaza l i .  W s za k że ,  opi sy  r ó ż n y c h  s t r o n  k r a ju  tu 
udz i e lo ne ,  p r z e k o n y w a j ą  o wielkie in z a n i e d b a n i u  
j e s z c z e  j e d n e j  na jp iękn ie j sze j  g a ł ę z i  g o s p o d a r s t w a  
w ie j sk ie g o ,  j a k ą  j e s t  o g r o d n i c t w o ,  tyle p o ży t ec z ­
ne  z h o d o w a n i a  d r z e w  o w o c o w y c h  i s adze n ia  
dz i k ich  po  m ie j s c a c h  pus t yc h ,  p o z b a w io n y c h  
o zd o b y ,  z i e l o n yc h  i w s ze lk ie j  za s ło ny .  Również  
r a c h u n k o w o ś ć  ( p r ó c z  w n i e k t ó r y c h  g o s p o d a r ­
s t w a c h  w ys ok o  p o s u n ię ty c h ) ,  w s z ę d z i e  p r a w i e  
n i e d o k ł a d n a ,  n a  p ro s te j  r e g e s t r a t u r z e  s i ę  o g r a n i ­
c z o n a ,  n i e  p r z e d s t a w i a  n ig d z ie  d o b r e g o  wzoru .  
P o w s z e c h n i e  za ś  j e s t  u t r z y m y w a n a  r a c h u n k o w o ś ć  
z n a n a  u n as  o d d a w n a  p o j e d y n c z a ,  j a k o  ł a tw ie j s za  
d o p r o w a d z e n i a ;  k iedy b u c h a l t e r y a  p o d w ó j n a  t r u ­
dn ie j sza ,  na jmnie j  b y w a  ż ą d a n ą .

T ak ic h  to r zeczy  możn a  d o w i e d z i e ć  s i ę  na egza­
m in i e  w M a r y m o n c i e ,  tyle p o s t ę p u  o k a z a ł a  nasza 
s z k o ł a  g o s p o d a r s t w a ,  k s z t a ł c ą c  w y b ó r  młodz ieży,  
b ę d ą c e j  c h l u b ą  i z a sz cz y t em  k r a j u .  C o r a z  w i ę ­
cej  n a m  p r z y b y w a  z t ą d  w zo r o w y ch ,  p r a k t y c z n y c h  
g o s p o d a r z y .  By łob y  i ch n i e r ó w n i e  więc e j ,  r o z ­
p r o m i e n i ł o b y  s i ę  to z b a w i e n n e  ś w i a t ł o  sz e rz e j  i 
dalej ,  gd yb y  In s ty tu t  bl iżej  s i ebie ,  m ó g ł  sw o ją  
w y b o r n ą  t e o ry ę  z a r az  p r z e p r o w a d z i ć  w czyn,  d a ­
j ą c  u c z n io m  o b s z e r n ie j s z e  po le  do p r a k t y k i .

P r a k ty k a  w s z e c h s t r o n n ą  n a u k ą  k i e r o w a n a ,  
o b u d z ą  p r z e m y s ł ,  w-ynajduje ś r o d k i  do t w o r z e n ia  
w a r t o ś c i ,  r z e c z y w i s t e g o  b o g a c tw a .  Nie w ie l e  tu 
z a te m  p o t r ze ba ,  ażeby  z d ó b r  z i e m s k i c h ,  przy 
r z ą d n e m  ich z a g o s p o d a r o w a n i u ,  p o d w o i ć  i p o ­
t r o i ć  d o c h o d y .  O pr óc z  c u k r o w n i c t w a  za ma ło ,  i 

g o r z e l n i c t w a  za wie l e  r o z w i n i ę t e g o ,  j e szcze  u 

n as  n ie  p o s t ą p i o n o  w. r o z w o j u  w ie lu  in ny c h  wa-
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żnych przemys łów,  jako to: p r ze ra b ian ia  su ro ­
wych p ł o d ó w ,  mianowic ie ,  lnu i w e łn y  na przę­
dzalniach i warsz ta tach tkackich,  za s tosow ania  
r z e m io s ł  i rękodzie ł  do powszechnego użytku,  
ogrodnic twa , pszczolnictwa,  ry b o łó w st w a ,  n a w o ­
dniania łą k ,  p o p raw ia n ia  g ru nt ów ,  wyrabian ia 
olejów, ga rb a r s t w a ,  p r z e k s z ta łc a n i a  p ło dó w  le­
śnych,  lepszego użytkowania  z biegu i sp adku 
wód,  w ewnę t r znych  ś r o d k ó w  kommunikacyjnych,  
nie mniej różnych drobny ch  prz emysłu ,  i dalszych 
ź r ó d e ł  c iągnienia  doch odó w,  na co nie po t r zeba  
ani wie lk ich  z a k ł a d ó w ,  ani też znacznych kapi­
ta łów.  G o s p o d a r s t w o  koniecznie po t r zebuj e  po ­
mocy przemysłu ;  przy nim tylko ono może  przy jść  
do kw i tn ącego  s tanu .

Tak u ro zm a ic on e  p o w o ł a n i e  rolnika ,  bę d ą c  
je dne m z najsz lachetniej szych  z a ję ć , .m us i  w p ł y ­
wać  silnie na m ło de  umysły ,  i dać  im popęd  do 
przewodn iczenia  kiedy w świe tnym zawodzie ,  
zwłaszcza  tym, co w po ranku  życia wychodząc  
na  świa t ,  z zam i ł ow an iem  go sobie obral i  i w a ­
żność  przeznaczen ia  swojego pojęli. Niczem s ą  
t rudy  i znoje dla oracza,  kiedy up ra wna  n iwa 
bujnym obdarzy go p lonem,  kiedy on w tys iącz­
nych ksz ta ł tach,  widzi r o s n ą c ą  dla s iebie  n a ­
dzieję, albo też obfitych d a r ó w  nieba,  z swoje j  
p ra cy  innym hojn ą  r ę k ą  udziela.  Niewys ław ion e  
uczuc ie  wtenczas  go zajmuje,  kiedy swobod nie  
rozc iąga  panowan ie  swoje ,  nad c a ł e m  tak w Spa­
n ia łe m  k ró l e s t w em  na tury,  a żyjąc ze św ia tem  
w pokoju,  j ednym tw o ro m  rozkazuje  wz ras tać ,  
d rugie  sobie  n iez da tne  wyp len ia ,  innym zaś  
p r zeksz t a ł cen iem  n o w ą  pos tać  nadaje.  Takim 
spos obom cz łowiek  pędzący  życie,  zdolny jes t  
d o p e łn ić  przeznaczenia  swojego.

Wie lkość  tego przeznaczenia  pojęli mężowie ,  
do br ze  zasłużeni  k ra jowi  i rządow i ,  s te ru jący  
Ins ty tu tem,  tudzież ksz ta łcący  młodz ież  na uży­
tecznych cz łonków społecznośc i ,  p r ze svodnikow 
n o w e g o  pokolen ia  ro lników.  C hw a ła  za te s t a ­
rania ,  należy się Członkom Rady Nadzorczej  I n ­
s tytutu w szczególnośc i  czynnemu opiekunowi  
JW.  Rzeczywis temu Radcy S t a n u  Łaszczyńskiemu,

Guberna toro wi  Cywi lnemu guberni i  W a r s z a w ­
skiej? tudzież JW.  Radcy S ta nu  Oczapowskiemu 
Dyrekto row i  Ins tytutu,  z za cne m  gronem Nau­
czycieli .

O c e n i ł  ważność  dzisiejszego aktu ,  świ a t ły  
mąż  s tanu ,  JW.  Tajny Radca  Tur k u l t  Minis ter  
S e k r e ta r z  S tanu  Kró le s t w a  Polskiego,  który z a ­
szczyciwszy o b e c n o ś c ią  s w o ją  egzamin prakty­
czny, z ca te in zajęc iem i in te resem o pos tęp ie  
uczniów p rzekony wać  się r aczy ł .  Uświe tnien ie  
tej uroczys tośc i  na p rz e m ia n  przez dos to jne o so ­
by, także z grona  obywatel i  znakomi tych g o s p o ­
darzy dopełn ione ,  zos tan ie  dla Instytutu drog im 
upom inkiem,  k tórego on wdzięczną  i n ie w ygas łą  
pamięć  na  zawsze  p rz e c h o w a .  D. Alexandrowicz.

(Kor. hand, przem . i roi.).

■  m mm

Próba machin i narzędzi  rolniczych  
w  zakładz ie  P. Steinkellera ,  na S o l ­
cu, odbyta w dniach 18 i 19 czer ­

wca 1849 roku.

Znany z licznych przeds ię b i e r s tw ,  do br o  kraju 
mających  na ce lu ,  p. Piotr  S te inke l le r ,  p ra g n ą c  
przyswoić  wszystko ,  co gdziekolwiek  na drodze  
pos tępu ,  p r z e m y s ł  rolniczy wynalazł  i udosko na­
l i ł ,  nieszczędzi  c i ąg ł ych  kosz tó w i s ta rań ,  aby 
wzbogacić  i podnieść  naśze  rolnic two.

P rzekona ć  się o tern miel iśmy ś w ie żo  s p o s o ­
bność  w dniach  18 i 19 c z e r w c a  r. b. w z a k ł a ­
dzie jego  na Solcu,  przypat rzyl iśmy się wielu ma ­
chinom rolniczym,  oraz  ich użyteczności  p r ó ­
bom,  odbytym w przytomnośc i Prezyduj ącego  
w Radzie Administ racyjnej  Kró les twa  JW.  Jene­
r a ł a  Inżynieryi  Daehn,  i w obec  l icznie z e b r a ­
nych znakomi tych Oby watel i  ziemskich i z n a w c ó w .

Jako  dow ód prawdz iw ego zadowolenia ,  i h o ł d  
wdzięcznośc i  dla p. S te ink e l le ra ,  czujemy o b o ­
wiązek s łó w  kilka ternu przedmiotowi  p ośw ięc ić .

Zanim rozpoczę ły  się same próby,  p. S t e i n k e l ­
ler  z z u p e ł n ą  z n a jo m ośc ią  rzeczy i n a jw ię kszą  
uprze jmo śc ią ,  o k azyw a ł  i ob ja śn ia ł  m n ° o '  zb iór



—  238  —

m o d e l i  r o ż n y c h  n a r z ę d z i  s p r o w a d z o n y  z; A n g l i i ? 
H o h e n h e i m u  i in n y c h  mie j sc  wielu ,  k t ó r y c h  uży­
c i e  i k o r z y ś c i  s to j ą c y  dz i ś  na cz e l e  Częśc i  C y ­
w i l n e j  w K ró l e s tw ie ,  JW.  J e n e r a ł  Dael in,  o t o c z o ­
ny  g r o n e m  o b yw at e l i ,  s z c z e g ó ł o w o  r a c z y ł  b a d a ć  
i ocen iać ,  j a ko  s a m  g ł ę b o k i  z n a w c a  i w z o r o w y  
p r a k t y c z n y  g o s p o d a r z .

N a s t ę p n i e  p r z y s t ą p i o n o  do  w y k o n a n i a  p r ó b ,  
do  k tó r y c h  wzięto:

1.  P łu g i  a )  Be ig ick i  S c h w a r l z a ,  b )  F r a n c u z k i  
D o m b a s l a ,  c )  Angie l sk i  G a r r e t a ,  d )  S zk o ck i  

R a n s o n a ,  i e )  Angie l sk i  do  w y o r y w a n i a  b r u z d  i 
p r z e g o n ó w .

Z a s a d ą  i ce le m  j e s t  p ł u g a ,  aby z u ży c ie m  ile 
b y ć  m o ż e  na jmnie j sze j  s i ł y  p o c i ą g o w e j ,  b r a ł  
s k i b ę  każdej  ż ą d a n e j  g ł ę b o k o ś c i  i s z e r o k o ś c i  i 

d o k ł a d n i e  j ą  o d w r a c a ł  w ka żd ym  g r u n c i e  i w k a ż ­
dy m je g o  s t an ie  sp ó jn o ś c i .

Z  Używanych  u n a s  d o tą d  d o  o rk i  na r zędz i ,  
p ł u g  i p łu ż y c a ,  b e z w z g l ę d n i e  na  r odz a j  i s p ó j ­
n o ś c i  g r u n tu ,  na leż yc ie  k r o j e m  o d k r a w a ,  a le- 
m ię s z e m  p o d r z y n a  skibę ,  k tó r e j  m n ie j s z ą  lub w i ę ­

k s z ą  g ł ę b o k o ś ć  o s i ą g a  s i ę  p r z e z  b l i ż sze  lub d a l ­

s z e  p r z y c z e p i e n i e  s i ł y  p o c i ą g o w e j ,  a z t ą d  p r ze z  
p o d n i e s i e n i e  lub zn iż en ie  g rądz ie l i ;  z a ś  m n ie j s z ą  
l u b  w i ę k s z ą  s z e r o k o ś ć ' n a d a j e  sk ib i e  w p łu g u  
p r z e s u n i ę c i e  g r ą d z ie l i  w s t r o n ą  sk iby  lub p r z e c i ­
w n i e ;  t e n że  s k u t e k  w p ł u g u  i w p łu ż y cy ,  a c z k o l ­
w i e k  m a ł o  z na cz ąc y ,  o t r z y m u je m y  p r z e z  n a s t a ­
w i e n i e  os t r za  k r o ju  na  p ł a s z c z y z n ę  p r z e c h o d z ą c ą  
w z d ł u ż  k i e r u n k u  lini i  s k ib y ,  lub  do niej n a c h y l o ­
n ą  w s k ib ę .

S o c h a  n ie  o d k r a w a  ani  p o d r z y n a  sk iby ,  lecz  j ą  
s o ś n i k a m i  o d r y w a ,  s z e r o k o ś ć  jej  w i ę k s z ą  lub 
m n i e j s z ą  n a d a je  j e d y n i e  k i e r o w a n i e  p o c i ą g i e m ,  

g ł ę b o k o ś ć  z a ś  w p r a w d z i e  r e g u l o w a ć  m o ż n a  t ak  
j ak  w p łużycy ,  a l e  o b o k  t e g o  r a t a j  p r z e z  p o d n o ­
s z e n i e  lub p r z y t ł a c z a n i e  m i a r k o w a ć  j ą  mus i ,  a 
b i e g  s oc h y  j e s t  n i e r e g u l a r n y ,  d r g a j ą c y .  Z t ą d  też 
to  so c h a  m o ż e  być  u ż y t ą  ty lko  w  g r u n t a c h  l e k ­
kich ;  w- u iSSf t je jszych za ś  j e d y n ie  w  s t a n ie  p r z y ­

j aznym sk u p ie n ia ,  l e cz  rwff&zie z e s c h n ię c ia  n a w e t  
m i e r n e j  s p ó j n o ś c i  z i em i ,  s o c h a  u ż y ć  s i ę  n ie da ;

r a z  że  z a g ł ę b i ć b y  s ię  n ie  m o g ł a ,  p o w t ó r e  iż w i ę ­
k s z e g o  n i ew y  t r z y m a ł a b y  p a r c i a .

Ż a d n e  z tych n a r z ęd z i  n ie p o d e jm u je  sk ib y  ani  
jój o d w r a e a  t ak,  j a k b y  na leż a ło ,  bo u w sz ys tk ic h  
o d k ł a d n i ę  s t a n o w i  k a w a ł  d es k i ,  p r o s t o p a d l e  do  
p o z i o m u  a s t o s o w n i e  do  p r zy ję teg o  w każde j  
oko l i cy  zw yc z a ju ,  pod w ię k s z y m  lub mnie j szy m 
k ą t e m  d o  k i e r u n k u  s i ł y  po c i ąg u ,  u s t a w i o n e j .  T a ­
k a  o d k ł a d n i a  o d e r z n i ę t ą  lub  o d e r w a n ą  s k i b ę  
p r z e  i w m i a r ę  s p ó j n o ś c i  i z r o ś n ię c i a  a lbo  j ą  
g n ie c ie  i o d s u w a ,  a l b o  w c i s k a  na o d k ł a d n i ą  i 
s t a w i a  lub  p r z e w r a c a .  Z tą d  to o w e  zapy cha n ie ,  

d us z en ie ,  w y s a d z a n i e  p ł u g ó w  i p łuż yc ,  z t ą d  r a t a j  

k o z i c ą  u ł a t w i a ć  mus i  s c h o d z e n i e  z i emi  z o d k ł a -  
dni ,  b a r d z o  cz ęs to  o d o r a n ą  sk ibę  o b a l a ć  n o g ą  a 
c z a s e m  n a w e t  r ę k o m a  p ł u g  z a s t a n o w i w s z y ,  z t ąd  
n i e z b ę d n e  z a c h o w a n i e  tej u w a g i ,  aby  w c i ąg u  j e ­
dne j  u p r a w y  k aż d a  n a s t ę p n a  o r k a  b y ł a  g ł ę b s z ą  i 
z t ą d  n a r e s z c i e  g ł ó w n a  i dla r o ln ik a  n a j w a ż n i e j ­

sza w ada ,  k o n i e c z n o ś ć  uży c ia  w ię ks ze j  s i ły  p o ­
c i ą g o w e j ,  an i że l iby  w y m a g a ł a  ro la  przy  użyc iu  
d o s k o n a l s z y c h  n a rz ęd z i .

W p ł u g a c h  p r ze z  p. S te in k e l l e ra  na p r ó b ę  w y ­
s ta w io n y c h  n i e d o s t a l e c z n o ś c i o m  i n i e d o g o d n o ­
ś c i o m  w s z e l k i m  z a r a d z a n o ,  a n a w z a j e m  za d o s y ć  
u c z y n io no  w sz e lk im  ż ą d a n i o m  i tak:

a )  P łu g  Be igicki  S c h w a r t z a  ( r s .  10 )  c a ły  ż e l a ­
zny,  tylko g r ą d z i e l  i r ę k o j e ś ć  p o je d y n c z a  (cz ep i -  
ga,  n o g a )  d r e w n i a n e .  Krój  w g r ą d z ie l i  o s a d z o ­
ny, k l i n a m i ' j a k  u z w y c z a j n y c h  p ł u g ó w  n a s t a w i o ­
ny ('a).  O d k ł a d n i a  w i c h r o w a t a  ( s k o ś n a )  z l a n e ­
go że laza ,  z l e m i ę s z e m  k u ty m  na ś r u b y  u m o c o w a ­
nym,  z a s t o s o w a n a  tak,  że j e d n ą  s t a n o w i  p o w i e r z ­
chn ię .  R e g u l a t o r e m  do g ł ę b o k o ś c i  j e s t  w ł ó k  r u ­
c ho m y ,  w g r ą d z i e l i  o s a d z o n y ,  na k tó r y m  taż s ię  
w s p i e r a .  R e g u l a t o r e m  za ś  do  s z e r o k o ś c i  sk iby ,  
o p r ó c z  m o ż n o ś c i  n a s t a w i e n i a  o s t r z a  k r o ju  t a k ,  
j a k  w p ł u g u  i w p łu ż y c y ,  j e s t  m o ż n o ś ć  p r z y c z e ­
p ie n ia  s i ły  p o c i ą g o w e j  bliżej j e dn e j  lub  d r u g ie j  
s t r o n y  g r ądz ie l i .

( a j  G rąd z ie l ,  w  miejscu gdz ie  ma b y ć  krój s i luem i r y f a -  
iui pow in na  b y ć  okutą .
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Zląt l  p ł u g  Be lgickć,  po  o d k r o j e w u  i p o d e r ż n i ę ­
ciu skiby ,  w c i s k a  s ię  Z ł a t w o ś c i ą  po mi ęd zy  n i ą  a 
c a l e c  ( g r u n t  p o d  sk ib ą ) ,  bo o d k ł a d n i a  w i c h r o ­
w a t a  n ie s t a w i a  w p r o s t  p r z e c i w n e g o  o p o r u ,  al e 
j a k  kl in pode j muje  sk i bę ,  k t ó r a  n a s t ę p n i e  ś l i z g a ­
j ą c  s ię  po  niej w z n o s i  s ię ,  n ac hy l a  na s t r o n ę  
p r z e c i w n ą  i w ł a s n y m  c i ę ż a r e m  na zagon  oba la .  
P ł u g  więc  ten n i e w ą t p l i w i e  o s z cz ęd za  s i l ę  p o ­
c i ą g o w ą .  z w ł a s z c z a  w g r u n t a c h  ś c i s ły c h  .albo 
m o c n o  z r o śn ię ty c h .  Ale d a l e k im  j e s t  od s p e ł ­
n ien ia  w sz y s tk ic h  ż ą d a ń .  J e d n a  cz ep ig a  dla ręki  
nie  w p r a w n e j  czyni  t r u d n e m  k i e r o w a n i e ,  z w ł a ­
s z cza  jeżel i  p łu g  z j a k ie j k o lw ie k  p rzyczyny  ze s k i ­
by w y p a r ty m  będz ie .  W ł o k  nie  na j l ep sz ym  jes t  
r e g u l a t o r e m ,  r az  że p r z e z  t a rc i e  n iszczy c z ę ś ć  

s i ły p o c i ą g o w e j ;  p o w t ó r e ,  że na g r u n t a c h  k a m i e ­
n is tych  ł a t w o  moż e  s ię  z a w a d z i ć  i j e że l i  n a p o t k a ­
nej  za po ry  n ie  zni szczy,  a lbo s a m  pę kn ie ,  a lbo

Technika
O słodowaniu  zboża.

D o b r o ć  p i w a  za leży po na jw ię k sz e j  c z ęś c i  o d  
d o b r e g o  u s l o d o w a n i a  zb oż a .  C zy nno ść  atol i  t a ,  
w  z w y c za jn yc h  b r o w a r a c h  wi e j sk ich ,  wy k on yw a  
s i ę  c z ę s t o k r o ć  tak n i e d b a l e  i n i e u m i e j ę t n i e ,  iż 
p o n i e k ą d  t e m u  p r z y p i s a ć  należy n i e t r w a ł o ś ć  i 
z ły  s m a k  p i w a ;  s k u t k i e m  czego  z d r o w y  i p r z y j e ­
m n y  t en n ap ó j ,  z a m i a s t  Zaohgty do u ż y w a n ia  go 
w  m ie j s c e  g o r z a ł k i ,  s p r a w i a  o w s z e m  m o c n ą  o d ­
r az ę .  Aby t e m u  z a p o b ie d z ,  z a m ie s z c z a m y  n a s t ę ­
pne  u w a g i  n ad  s ł o d o w a n i e m  zboża ,  p o d a n e  do 
pub l i c zne j  w ia d o m o ś c i  p r ze z  ch lu bn i e  zn a n eg o  
t e c h n ik a  n i e m i e c k i e g o .

G ł ó w n y m  ce le m  s ł o d o w a n i a  j e s t :  u t w o r z e n i e  
d y a s ta zu  czyli s u b s t a ń c y i  p o s i a d a j ą c e j  w ł a s n o ś ć :  
p r z e i s t a c z a n i a  k r o c h m a l u ,  w zbożu  b ę d ą c e g o  na  
g u m m g  i c u k i e r .

D ia s ta z  t w o r z y  s i ę  p o d c z a s  k i e ł k o w a n i a  zboża ,  
z częś c i  a z o to w y c h ,  w  g lu te n ie  ( k l a j s t r z e )  z a ­
w a r t y c h .  A za tem ,  g ł ó w n ą  c z y n n o ś c i ą  s ł o d o w a ­
nia zbo ż a  j e s t  hiethowow ie  one goż .

p o c i ą g  w s t r z y m a .  Do r e g u l o w a n i a  s z e r o k o ś c i  
skiby  s ą  ty lko  d w ie  dziu ry  w g rądz ie l i ,  sk ib a  
w i ę c  d w ó c h  tylko moż e  być  r o z m i a r ó w .  Z r e s z ­
t ą ,  n a s t a w i a n i e  k r o ju  za  p o m o c ą  k l inów jes t  zmu-  
d n e m  i n i e d o g o d n e m ,  p o t r z e b a  b o w i e m  mie ć  z a ­
w s z e  z s o b ą  w po lu  i kl iny i t o p o r e k .

b)  P ł u g  D om bas la  F r a n c u z k i  ( r s .  1 5 ) . — Cały  
że lazny ,  tylko g r ą d z i e l  i o b ie  czep ig i  d r e w n i a n e ,  
k ró j  p rzy  g r ą d z ie l i  w  od d z i e l n y m o k u c i u  o s a d z o ­
ny, ś r u b ą  u m o c o w a n y  i n a s ta w io n y ,  j e d n a k ż e  nie 
bez k l i nó w .  L em igs z  i o d k ł a d n i a  j a k  w  p ł u g u  
p o p r z e d z a j ą c y m ,  g r ąd z ie l  na n icze in  n ie  w s p a r t a .  
Re gu la to r ,  do g łę bo k o śc i  i s z e r o k o ś c i ,  o s a d z o n y  
w g r ąd z ie l i ,  za p o m o c ą  k t ó r e g o  p u n k t  p r z y c z e ­
p ie n ia  p o c i ą g u  p r z e n o s i  s ię  z ł a t w o ś c i ą  wyże j  
lub niżej ,  na  k i e r u n e k  g r ą d z i e l i  lub w s t r o n ę  
p r z e c i w n ą  sk ib ie .

( D a lszy  c iąg  w n ą s t. tir ze ),

wiejska.
Do d o b r e g o  w y k o n a n i a  tej za i s t e  n a d e r  w aż n e j  

cz yn n o śc i ,  p o t r ze b a :
1. S t o s o w n e j  i lości  w i l g o c i ,
2 .  S t o s o w n e j  t e m p e r a t u r y ,  od 6 do  &0 s t óp .  

R e a u m .
3. P r z y s t ę p u  p o w i e t r z a  a t m o s f e r y c z n e g o .
P o n ie w a ż  p o d c z a s  k i e ł k o w a n i a  zboża ,  m ł o d a

r o ś l i n k a  z k i e ł k a  u t w o r z o n a ,  n a s a m p r z ó d  żywi  
sig c u k r e m ,  już w b źa s ie  k i e ł k o w a n i a  z k r o c h ­
malu  u t w o r z o n y m ,  i n t e r e s e m  z a ś  p i w o w a r a  j e s t ,  

aby s ię  zby t  wie l e  c u k r u  n a  k i e łk i ,  k t ó r e  zwykle 
s ię  w yd a la ją ,  n i e o b r a c a ł o ,  p r z e t o  w ie l e  tu z a l e ­
ży: na w s t r z y m a n i u  w w ł a ś c i w y m  cz as ie  k i e ł k o ­

w a n ia ;  co  s i ę  u s k u t e c z n i a  p r ze z  zniżenie  t e m p e ­

r a t u r y  i z m n ie j s z e n ie  wi lgoc i .
S ł o d o w a n i e  w ię c  s k ł a d a  s ię  z t r z e c h  c a ł k i e m  

r óżn yc h  cz yn n oś c i :
1. z z a m o c z e n i a  z i a rn a ,
2.  z r o z k i e ł k o w a n i a  on eg o ż ,
3. i z w ysusz en ia  rozkie-ł jkowąnego z i a r n a .

Go do Igo. Mainoczęn ie  -służy,  .m jp r z a d  do
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zwi lżenia Ziarna; pow lóre  do oddalenia  ze zboża 
obcych c iał ,  m og ących  udziel ić s łod owi ,  a n a s t ę ­
pnie  p iwu ,  sm ak  nieprzyjemny.  Dla zamoczenia  
zboża używa się kadka,  zwana  za lew ną , o b e jm u ­
j ą c a  c a ł ą  massę na raz s ł o d o w a ć  s ię  mającego  
zboża;  do czego, na każde  p ół -ko rca  zboża,  p o ­
t r zeba  6 s t óp  sześćśc ienny ch  miejsca.

Najlepsze do tego kadki s ą  m u r o w a n e  z k a m i e ­
nia,  lub rob ione  z żelaza lanego:  d r e w n ia n e  b o ­
w i e m  szybko się psu ją .  Zwykle  u s tawia ją  s ię  one  
w  ten sposób ,  aby za p o m ocą  rynny,  lub węża  
skórzannego,  mogły  być  na p e łn io n e  zbożem, i 
aby takowe z ł a t w o ś c i ą  d a ło  s ię  pr zenie ść  do 
ro s ł o  Wni, czyli miejsca gdzie ma k i e łko wać ;  kad- 
Łi za lewne  winny być  prócz  tego tak us tawione ,  
by woda  mogła  do nich z ł a t w o ś c i ą  p r z y p ły w a ć  i 
o d p ły w a ć ,  a mróz  nie miał  do nich przys tę pu .  
Zwykle  o d pł yw a  woda  przez  o t w ó r  w spodzie ,  
kadki  znajdujący się, si tkiem z blachy miedzianej  
nakrytym,  dla za t rzymania  z ia rna .

Nasa m prz ód  na lewa się do po ło w y kadki w o ­
da;  poczem sypie  się do niej dobrze przeczysz­
czone  zboże,  przy c i ą g i e m  mięszaniu.  Sku tk i em  
tego mięszania ,  oddz ie la  się z iarno  lekkie od 
ciężkiego;  pie rwsze  zostaje na po w ie rzch n i  wody,  
a d r ug ie  na spód  opada .  Z ia rno  i obce  ciała,  
p o zo s t a ją ce  po u pł yw ie  4 do 5 godz in na p o ­
w ie rzch n i  wody,  z b ie r a ją  się za p o m o c ą  d u rszla ­
ka, czyli naczynia  dz iurkowanego i po prz esusze­
n iu  s ł u ż ą  do innego celu,  np.  na obrok  dla koni;  
s łó d  bowiem otrzymamy z n ie jedos ta jnego z ia rna  
p o d  względem wagi,  zawsze  j e s t  o wiele p o d le j ­
szy od tego,  k tóry  s ię  z samego c iężkiego  w y ­
rab ia .

Do nam oczenia  zboża b r a ć  t rzeba wodę  czystą 
i miękką ;  im czys tsza  tern s ł ó d  ma smak lepszy, 
a im miększa,  tern pr ędze j  z ia rno  k iełkuje;  co 
także  wie le s ię  p rzyczyni a  do do brego  smaku 
s ło d u .  I t e m p e ra tu ra  wody do n am oczen ia  użyć 
s ię  mające j ,  w p ły w a  wie le  na d o b ro ć  s łodu;  nie

ma ona  być niższą, n a w e t  w porze  z imowej  jak  S do 
10 s tó p  Re.— Aby z iarno lekkie  i wszelkie  n ie ­
czystośc i  w zbożu b ę d ą c e  ze b ra ć  się mogły,  w o ­
da na 9 do 10 cali nad zbożem stać  winna.

Po u p ły w ie  24  godz.  należy wodę  z kadki  s p u ­
śc ić  i dopóty ś w ieżą  zas tępować,  dopóki  cóżkol-  
wiek za fa rb ow ana  od p ły w a .  Zwykle na lewa 
się świeża woda  3— 4 razy,  w c ią gu  60 do 72 
go dz in . -

W ła śc iw y  s top ień  rozmiękni ęc ia  z i a rna  w t e n ­
czas  ma miejsce,  gdy się z ia rno pod palcami  p ł a ­
szczy, a przy tern ł a t w o  się z łupinki  wyłusku je .  
Nieco d łuż sze  lub kró ts ze  moczenie zawisło  od 
n iek tórych  okoliczności .  I tak, j ęczmień  świeży ,  
k ródzej  należy moczyć  od starego;  dłuże j znowu 
winien  być moczony jęczmień  w k la j s te r  zamo ­
żny (zebrany  z gruntu  mocnego) ,  aniżeli  ten, 
w k tórym s tos unk ow o  krochmal  prz eważa .  W sz a k ­
że i pora  czasu w czasie wegie tacyi  zboża,  ma 
w p ł y w  na czas  moczenia;  im lato było suchsze  
tern d łuże j  moczyć je wypada;  i od wr ot n ie .  Na- 
koniec,  d łuże j  winno  być moczone  w czas ie s u ­
chym, z imnym,  i w miejscu suchem na p r z e w ie w  
p ow ie t r za  wystawionem;  aniżeli gdy czas  jest  
wi lgotny,  ciepły.

Z powyższego s ię okazuje:  iż do jednego  zale­
w u nie należy mięsz ać  jęczmienia,  z różnych ok o­
lic, i z różnych gleb zebranego;  ani n a w e t  s t a r e ­
go,  czyli ki lkoletniego ze świeżym; a lbowiem w l a ­
k o w y m  raz ie,  j e dn e  z ia rna za nadto,  a d rugie  za 
mało  rozmiękną;  a z ląd  n ie jednostajne  k i e ł k o w a ­
nie i ca ły  szereg  z łego,  j ak ie  to za so bą  poc iąga.

W ogólnośc i ,  zawsze jes t  lepiej gdy zboże n ie ­
co mniej  rozmięknie ,  aniżeli  gdy za nadto długo  
s ię  moczy;  w os ta tn im bowiem p rz y p a d k u ,  p ó ­
źniej  wie le  z ia rn  zbytecznie poras ta ,  p rzez  co 
d a r e m n i e  s ię  m ar nu ją  cukie r  w nich u tworzony; 
nadto  tworzy się s łó d  tak zwany kamienny, nako- 
niec wie le  ziarn,  zbytecznie porosłych ,  p le śn ią  
się pok rywa.  (D a lszy  ciąg w nast. nrze).
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